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Od niejakiego czasu nie mówiono w salonach pa
ry? k.ch o niczem innćm, jak tylko o blizkiem wy
stąpieniu pewnej młodej artystki na tak sławnej 
wówczas scenie opery włoskiej. Byłoto v roku 
1774. Opowiadano sobie dziwy o rzadkich zdol
nościach debiutantki; miała ona w jednej i ttj sa
mej sztuce mówić, śpiewać i tańczyć; a sztukę tę 
napisał umyślnie dla niej jenijalny Favart. Na dwa 
tygodnie pized wystąpieniem nie uiużna jnż było 
za żadną cenę biletu dostać. Król i cały dwór przy
rzekł zaszczycić widowisko swą obecnością, co na 
wet w owej płochej i rozwiązłej epoce, kiedy pu 
waga królewska w publicznych festynach się roz- 
trwaniała; za niemałą łaskę poczytywano. Przebie
gły dyrektor opery, powodując się częstokroć od
tąd naśladowaną przezornością; nie pokazy wał swe
go skarbu nikomu, prócz kilku zaufanym osobom, 
które koniecznie świadkami prob być musiały. Ża
dna z dawniejszych artystek nie była przypuszczoną 
do tajemnicy, przezco wszystkie mniemały i mówi
ły: że to nowe dziwo, lubo może bardzo przystoj
ne, miało zapewne jakąś wadę albo ułomność. Poe
ci ówcześni suszyli sobie już głowy wymyślaniem 
osobliwszych porównań, którebyr artystkę przynaj
mniej aż do gwiazd wynosiły, a młodzi panicze py
tali się drwiąco nawzajem, kto z nich pierwszy 
nieznajome podbije. Nie potrzeba też było więcej, 
aby w r. 1774 ciły  Paryż zająć i zniepokoić, 
gdyż Paryż był wówczas jeszcze bardziej Francyją 
niż teraz, był Francyją bez przygniatającego ją 
brzemienia— ludu.

Owoż jednego wieczora, kiedy Paryż był pię
knym, co mu się chyba niekiedy w jesieni zdarza, 
gdy ukośne promienie zachodzącego słońca są ani 
zbyt ciepłe, ani zbyt płowe, a wszystkie domy u- 
śmiechają się, jakby miały twarz żywą; poruszyły 
się zewsząd lektyki kn ulicy Mauconseil, gdzie stał 
teatr włoski. Nasze teraźniejsze ekwipaże, sąto 
niezgrabne machiny i zabójcze wynalazki w poró
wnaniu z owćmi wylwornemi palankinami, które naj

częściej wiszniowym adamaszkiem albo białym w zło
te kwiaty atłasem wybite, woniały z swoich czte
rech misternie ozdobionych okienek najprzyjemniej- 
szerni zapachy. W czterech rogach jaśniały koro
ny hrabiowskie, a powyżej nich pływały białe pió
ropusze; drzwiczki ozdabiały malowidła najpier- 
wszych artystów swojego czasu, przedstawiające 
ategoryjf mitologiczne, widoki pięknych okolic, bi
twy, albo sceny z najnowszych romansów, a we
wnątrz tego nadobnego ruchomego buduarzyku,  
zwykle z najkosztowniejszych gatunków drzewa 
złożonego i najsmakowniej wystrojonego; kołysała 
się młoda księżna, z pachnącą muszką u skroni, 
uśmiechająca się przy każdem spojrzeniu, i wyglą
dająca na obie strony. Wszystko to razem było i 
uroczyste i pełne życia, nadobne i poważne. Toteż 
i widoczne panowanie jednej klasy nad drugą, mia
ło dziwny dla wielu powab; księciu należało się 
bezsprzeczne pierwszeństwo przed margrabią, mar
grabi, przed zwykłą szlachtą. Monarchija byłe całą 
główną budową, szlachta ozdobnemi przy niej po
sągami i lekkiemi karyjatydami, lud zaś twardą, 
kamienną posadzką, na której wszyitko to spo
czywało.

Cały piękny świat udał się więc, jak powiedzie
liśmy, do teatru włoskiego, gdzie zwyczajnie z nad
chodzącą nocą się zgromadzi,ro. Niebawem napeł
niła się sala, lecz jeszcze było ciemno, i d'pió
ro w miarę, jak światła zapalać zaczęto, można 
było całe świetne towarzystwo rozeznać. Teatr był 
wówczas niczem innem, jak tylko wielkim salonem, 
w którym szlachecka Francyja w. obecności króla 
się zabawiała

Wreszcie przybył król z całym dworem, a za
słona zwolna w górę się wzniosła. Zaczęło się wi
dowisko.

Przewidując niecierpliwość publiczności, rozpoczął 
był Favarl rolę debiutantki zura? z początkiem 
sztuki Gdy Fidelina wystąpiła, miano ją powszech
nie jeszcze za piękniejszą, młodszą i bardziej za
chwycającą, niż się spodziewano, i powitały ją też 
trzykrotne rzęsiste oklaski, do których sam król 
dał hasło. Chwilowe zmieszanie, nie dozwoliło Fi-
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delinie pierwszych słów roli wymówić, a gdy lak 
chwilkę w milczeniu stała, wszyscy się z chciwo
ścią w nia wpatrzyli. Młodzi margrabiowie przy
znali , że cały teatr włoski, lubo tak obfity w pię
kne artystki; nie posiadał przecież żadnej, mogą
cej iść w porównanie z Fidelina, która wreszcie 
uspokoiła się, i grać zaczęła. W pierwszym akcie 
miała ona tylko mówić, co według mnirmania owe
go czasu, najłatwiejszem z trzech dramatycznych za
dań było; w drugim miała śpiewać, co już za 
więkezą trudność poczytywano; w trzecim wreszcie 
miała się popisywać tańcem hiszpańskim, dla niej 
umyślnie ułożonym. Podobała się nadzwyczajnie.

Szczególnie trzej młodzi margrabiowie, siedzący 
na aksamitnych ławkach, które zwyczajem owej 
epoki, scenę otaczały, z równym i niepohamowanym 
zapałem ją uwielbiali. Byli oni wszyscy trzej mło
dzi, przystojni, znakomitego rodu, i majętni. Tyl
ko przywidzenie miłości, byłoby mogło którą da
mę do wyłącznego wyboru jednego z nich spowo
dować, albo może to , że każdego z wszystkich 
trzech, zarazem przecież kochać nie była wslame. 
Ilekroć szumny komplement z ust margrabiego d’Ar- 
gues zabrzmiał, natychmiast i margrabia de Ville- 
rieux z niemniej wzniosłą grzecznością się ozwał, 
a oraz z nimi i margrabia de Ponteuil namiętne hoł
dy pięknej artystce składał. Rozumie się, iż te u- 
czuciowe wynurzenia, chociaż w głos wymawiane, 
nie dochodziły przecież poza szereg lamp na przed- 
scennik, aczkolwiek nadobna debiutantka dokładnie 
je słyszałą. Pod koniec pierwszego aktu zawołał 
margrabia d’Argues w coraz gwałtowniejszym za
chwycie: „Jeźłi piękna Fidelina mię wysłucha,
i miłość mą przyjąć zechce — gdyż ubóstwiam 
ją z całej duszy —  tedy' ofiaruję jej miesię
cznie dwa tysiące luidorów na wsparcie w jej za
wodzie.” —  Fidelina udała , że nie słyszy, a może 
też istotnie nie słyszała; bo aktorka, którą okla
skują; nie należy już właściwie do tego świata. 
I gdyby nawet jej rodzony ojciec wstał z grebu, 
onaby mu nie odpowiedziała. W chwili oklasków 
nie ma ona ani ojca, ani matki, aui przyjaciela, 
ai.i kochanka innego, prócz publiczności. Powtó
rzył więc margrabia swoje słowa, lecz tym razem 
jeden z jego przyjaciół pochwycił go za ramię, i 
rzekł do niego;

.„Czyś oszalał! Dwa tysiące liwrów miesięcznie, 
to dwadzieścia cztery tysiące na rok; a twój ojciec 
ani połowy tego na rok ci nie wyznacza.”

»Stoi przy tern, co powiedziałem; dwa tysiące 
liwrów miesięcznie. Tylko zarządcy mego doinu 
należy czynić mi podobne uwagi; a gdyby się na 
to poważył, natychmiasibym go odprawił.”

Trzej młodzi ludzie żyli w zbyt ścisłej z sobą 
przyjaźni, irjy te cierpkie słowa jakoweś nieporo
zumienie między nimi sprowadzić miały. Zamilkli

tedy, a tymczasem skończył się akt pićrwszy tak, 
jak się zaczął: Ku największej chwale Fideliny.

Atoli leri jej tryjumf zniepokoił tych nawet, któ
rzy go sobie najszczerzej życzyli. Nie byłożto zbyt 
szczęśliwe powodzenie? Będzież ona, jako śpie- 
waczua, dorównać mogła aktorce?

Śród muzyki, klórej w milczeniu słuchano, pod
niosła się znowuż zasłona, a Fidelina okazała się 
w oryjentalnym, albo p ra w ie  oryjentalnym kostiu
mie; gdyż w owym czasie, kiedy.to zbyt sumienną 
wiernością kostumiów bynajmniej nie grzeszono; tur
ban muzułmański nie wykluczał anachronizmu pu
dru, a półksiężyc Mahometa podzielał swoje świetność 
z pachnącemi muszkami na twarzy. Zaprowadzo
na przez Le-Eaina zmiana w stroju teatralnym, mu
siała się krok za krokiem pola dobijać. Zaraz po 
pierwszej aryjetce rozpierzchła się obawa wielbicie
li artystki; czem dalej tem bardziej zamieniała się 
ta obawa w uwielbianie, uwielbianie w uciechę, 
uciecha w zachwycenie, a ten zachwyt trwał już 
aż do ostatniej nuty lirycznego aktu. Ostatnią sce
nę odśpiewała Fidelina jeszcze silniej i bardziej po
rywająco niż wszystkie poprzednie, a młody mar
grabia de Vi!lerieux, nie był w stanie powstrzymać 
się od zawołania jeszcze głośniej, niż to d’Argues 
pod koniec pierwszego aktu uczynił:

„Jeźli Fidelina przed resztą młodzieży odszczegól- 
nić niię zechce, tedy proszę j ą , przyjąć odemnie 
dożywociem 30.000 liwrów rocznej intraly ”

W chwili gdy margrabia lo oświadczenie wygło
sił, schyliła się piękna debiutantka, aby obiema rę
koma podejmowała bukiety i wieńce, które jej ze
wsząd rzucano Cóż ona i kogóż ona mogła w ta
kiej chwili usłyszeć ?

»Śmieszna rzecz” —  ozwie sie margrabia d’Ar- 
gues do swego przyjaciela Villerieux — „że ty sza
lonym mię nazwałeś, iż aktorce Fidelinie dwa ty
siące liwrów, miesięcznie ofiarowałem, podczas gdy 
ty sam śpiewaczce daleko większą sumę dożywotnie 
pod stopy rzucasz. Powiedzże mi, czy to rozsą
dnie? Zaiste, margrabio, przechodzisz mię w sza
leństwie.”

Ton, którym margrabia d’Argues słowa te wy
rzekł, był jeszcze daleko cierpszym i bardziej szy
derczym niż same słowa.

I uczuł też Villerieux istotnie niejaką urazę do 
swego przyjaciela, która inimo wszelką przyjaźń, 
mogła się była z łatwością w zapał gniewu prze
mienić, gdyby nie wdanie się margrabiego de .Pon
teuil w tę sprawę. A mógł on tem słuszniej rolę 
rozjemcy na siebie przyjąć, o ile że sam dotąd był 
z nich najrozsądniejszym.

„Jeźli się o miłość Fideliny dobijacie” — rzekł 
— »to zaczekajcież, aż Fidelina was pozna, i 
sama wybór uczyri. Jeźli zaś ten wybór nie ma 
być wyrokiim serca, coby was obudwóch niemało
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zadziwiło, ale skutkiem oszacowania korzyści, ja- 
kieby wam na innych wcale zasadach polegające 
pierwszeństwem niej nadało; tedy musi j<-den z was, 
dla posiadama jej, do największych poświęceń być 
gotowym, lub zupełnie walkę o nię zaniechać.,>

K*o wie, coby obaj ryńale byli sobie jeszcze po
wiedzieli , gdyby zasłona po raz trzeci przed bale
tem nie była się podniosła Tym czasem w ciągu 
międzyaktu rozeszła się wiadomość, iż sam król, 
swój bogato dyjamerdami wysadzany portret ar
tystce przesłał.

Nie masz szczęścia nad szczęście, zwłaszcza na 
scenie... Tam, dla debiutantki jest hasłem: wszy
stko lub nic! Jest ona albo w niebie, albo pod 
ziemię; znachodzi cd razu, albo 20.000 liwrów 
dochodu, albo jest tyle, co niezem Bez wątpie
nia, nie można powiedzieć, aby aktorki przy koń
cu zeszłego wieku przepłacano tak przesadnie, jak 
za dni naszych; natomiast jednak zawierały one 
wtedy bardzo zyskowne układy poza scenę, kłóre 
mierność ich gaży hojnie wynagradzały. OJ tego 
powszechnego prawidła było bardzo mało wyjątków, 
a powszechny zwyczaj niech posłuży za wytłuma
czenie , jak dwaj możni panicze w tej chwili, o na
szą debiutanlkę w targi wdawać się mogli.

Po obudwócli poprzednich tryjumfach młodej ar
tystki zdało się, iż niepodobna jest, aby publiczność 
jeszcze jakie oklaski i pochwały w zapasie dla niej 
miała, i tak pochlebnie w lej ostatniej roli, jak 
w dwóch 'pierwszych, przyjąć ją była w stanie. 
Lecz ta wątpliwość niebawem zniknęła. Aż potąd 
talent Fideliny schlebiał tylko smakowi i rozumo
w i, zmysły zostały wcale nietknięte: teraz tancer- 
skie postawy podług n3jlubieżniejszych fresków her- 
kulańskich, powabny uśmiech i czarujące rozmiary 
tańcu miały niepokonanym urokiem na zmysły dzia
łać. Wszyscy widzowie wychylili się z lóż cieka
wie, ,aby każdy ruch, każde symetryczne wygięcie 
się Fideliny uważać Nikt nie usiedział na miejscu. 
Sam król powstał, i przypatrywał się ze swojej loży 
baczniej niż wszyscy inni tej czarownej istocie, 
która terSz była motylem, bywszy przed chwilę 
słowikiem.

Pomiędzy uprzywilejowanymi widzami, zajmujący
mi ławki na scenie, osobliwie nasi trzej margrabio
wie d’Argues, Villerieux i Ponteuil, głośnein unie
sieniem i klaskaniem się odznaczali. Mógłby ktoś 
był myśleć, iż na prawdę zmysły stracili. Perfu
mowany ich puder, rozprószony ciągłem miotaniem 
się w zachwycie, istną chmurą mgły ich owiewał; 
ich żaboty i mankiety chwiały się, jakby wichrem 
wstrząsane, rozpięte krawaty pozsuwały się z szyi; 
rękawiczki' i kapelusze oddawna już u stóp leżały. 
Sam Pontem! był tak oczarowanym, iż głośniej je
szcze niż ifArgues i Villerieux zawołał:

„Ubóstwiam Pidelinę! A jeźli wyznania miłości 
mej nie odrzuci, cały mój obecny jakoteż przyszły 
majątek, i mój tytuł inargrabicwski, u nóg jej zło
żę, i proszę ją , przyjąć moję rękę."

„Cóż to!" ozwali się z za-ównem zdumieniem 
d’Argues i Villerieux „Chcesz się z nią żenić, 
Ponteuil? A niedawno o małoś nas do domu sza
lonych nie wyprawił, żeśmy jej kilka kroć stoty- 
sięcy liwrów przyrzekali, jeźli zechce zostać naszą 
kochanką. Fidelina twoją żoną! Fidelina margrabi
ną de. Ponteuil! Któż z nas trzech najszaleńszym

»Nie widziałem jeszcze, jak tańczy» — odrzekł 
margrabia de Ponteuil.

Tegoż samego wieczora dowiedział się cały wiel
ki świat Paryża, iż margrabia de Ponteuil pc 
przedstawieniu opery, rękę Fidelinie listownie ofia
rował.

* **
Byłto wiek filozofii, a wszelkie polityczne i lite

rackie wyobrażenia miały we Francyi daleko wię
kszą wolność wyznania, niż-kiedykolwiek. Postę
powano wielkieini kroki ku zupełnemu zrównaniu 
stanów, a przecież w kilka dni po rózgiuebnieniu 
wiadomości o owera oświadczeniu się margrabiego 
de Ponteuil, otrzymał tenże parę listów następu
jącej treści:

»Mój kochany synowcze! Byłem ja do licha aż 
nazbyt długo młodym, abym miał ganić, ze kłoś 
w tancerce się zakocha, i dla siebie ująć ją pra
gnie; wszakże jeżhby się ten kłoś z podobną Ko- 
luinbiną chciał żenić, tedy postąpiłby sobie jak 
Pierrot, a nie jak margrabia de Ponteuil. Brat 
twego ojcaf spodziewa się, iż ty sobie tak nie po
stąpisz. Żegnam cię, kochany synowcze Twój 
stryj chevalier de Ponteuil."

„Mój panie synowcze! Jeźli ci cokolwiek na mo
im szacunku zależy, ucisz te bezczelne pogłoski, 
jakie o tobie krążą. Powiadają, iż się zakochałeś 
w jakiejś linośkoczce, która niedawno w teatrze 
włoskim Występowała, i że się tak dalece w swo- 
jem zachwyceniu posuwasz, iż.... Nie, pióro moje 
nie zdolne tego skreślić. Są rzeczy, k'órych nie 
należy nawet wymawiać, chociażby tylko dla tego, 
aby je zasłużonem piętnem wzgardy naznaczyć.
W oczekiwaniu szybkiego odwołania tych wieści, 
zostaję twój kochający cię wuj baron de Troival.*

Trzeci list był następujący:
»Iiochany kuzynku! Jesteś w istocie oryginał- - 

nym w swoim pierwszym romansie. Chcieć dać na
zwisko swoje Cygance! Jestto doprawdy trochę za 
wielką niespodzianką dla twoich krewnych i przy
jaciół. Jestem, jak wiesz, twoim krewnym, i ró
wnie jak ty, Poiiłeuilem. Ggybyś koniecznie przy 
wykonaniu twego jenijalnego pomysłu chciał się u - 

*
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pićrać, ujrzałbym się zmuszonym spróbować, tzy 
cię wprzódy na tamten świat wyprawić nie zdołam. 
Twój kuzyn Ludwik de Poułeuil.”

W innym zaś liście siało:
„Panie margrabio! Ponieważ tśj zimy D.zyjacioł 

moich zgromadzać u siebie nie myślę, przeto mam 
zaszczyt uwiadomić pana o tym tak bolesnym dla 
mnie zamiarze. Co do pana, pocieszysz się zape
wne łatwo po tak błahej stracie, która mnie jedynie 
najmilszej przyjemności pozbawia. Przyjm pan za
pewnienie wysokiego szacunku— hrabina de Rillc ,> 

Wyraźniejszemi słowy znaczyło t o : hrabina de 
Rille wypowiada swój dom margrabiemu de Ponttuil.

Prócz owych miłych oświadczeń wyczytał mar
grabia jeszcze dwa następujące, które swoją lako
niczną zwięzłością się odznaczały:

„Mój synu, wyrzekam się ciebie. Twój ojciec 
de Pontem!."

„Bracie, wyrzekłbym się ciebie, gdybyś... Twój 
brat de Ponteuil.”

Po odczytaniu tego wszystkiego, zdobył się mło
dy margrabia na jednę tylko uwagę: „Dopiero po
łudnie, a zatem mogę jeszcze pojechać do Fide
liny.”

Należy dodać, że aż do chwili otrzymania po
wyższych listów, Ponteuil wcale jeszcze z piękną 
nrtystkę nie mówił. Chciał on ję teraz po raz 
pierwszy odwidzić. Zaprzężono; margrabia odje
chał

# **
Jeźli sobie Paryż raz w której ulubionej aktorce 

upodoDa, natenczas nie masz już żadnego głupstwa, 
któregoby dla niej nie popełniono. Jak grzyby po 
deszczu, zjawiaję się wtedy niespodzianie zalotni star
cy, którzy poltrzywdzaję swych spadkobierców, 
wszelkiego rodzaju dary ubóstwianej posyłają, z bo
leni serca się żaląc, iż tylko tak jałowemi hołdy 
służyć jej mogę Wielkie panie obsypuję ulu
bienicę branseletkami , brylantami, dyjademami , 
prosząc ję , aby to przywdziała tego a tego dnia, 
w  tej a tej roli, która najbardziej im się podoba. 
Zarazom przybywaię zaprosiny na wieczory. »Nie 
śmiemy wprawdzie” — tak brzmi bilet zapraszający 
— wliczyć na to szczęście, abyśmy wielką artystkę, 
którą .:ały Paryż podziwie, tylko na pół godziny 
swoją nazwać mogli; wszakże jeźli jakiekolwiek 
względy do tego skłonić ją mogą , tedy niech ra
czy wiedzieć, iż ów sławny jenerał, ów wielki po
eta.... i t. p, oczekiwać ją będzie.” — Jednem sło
wem, całe jej życie nieprzerwanym festynem.

Temteż było już życic Fideliny. Margrabia de 
Ponteuil przekonał się o lem, wszedłszy ledwie na 
schody, które najrzadszemi kwiatami w palisandro
wych donicach przybrane były; sąto ostatniego rzę
du dary, przybywające bezimiennie i bez najtiiuiej-

szego uroszczenia. W przedpokoju trudno się by
ło margrabiemu przemknąć pomiędzy temi wszy- 
stkiemi fant istyczneini sprzętami i ozrióbkami, któ
re sławnej artystce ze wszech stron nadsyłano.

Z równą też trudnością dostał się margrabia do 
buduaru, gdzie Fidelina właśnie toaletę swoję koń
czyła, czy na nowo rozpoczynała, kamerdyner i 
pokojowa stawiali mu niejakie zawady, i zdało się 
istotnie, jakby iuż kłamać umieli.

Pierwszein dumy zadowoleniem, jakiego sobie 
w modę wchodząca aktorka najprzód dozwala, jest, 
że służącego w Iiberyi i pokojową przyjmuje, cho
ciaż im jeszcze rozkazywać nie umie. P ro s i  ona 
jeszcze pokojową, aby jej czarnych śpilek kupiła, 
a ze służącym rozmawia, jak gdyby był jej ojcem. 
Być może, iż mu nawet „pan” mówi.

Gdy młody margrabia wszedł do buduaru, wy
słuchała już była Fidelina oświadczeń miłości i u- 
wielbienia czterech z owych zgrzybiałych starców, 
którzy, jakto powiedzieliśmy, nadsyłają fu tra, za- 
ręwkaki, i tym podobne rzeczy w darze — dalej 
całego grona owych młodych ludzi, którzy jak 
muchy do miodu, lgną do każdćj słynniejszej aktor
ki, śpiewaczki iub tancerki, a sąto zarazem poe
ci, dziennikarze; koniuszowie, lokaje, amanci, intry
ganci, i Bóg wie, co jeszcze więcćj.

Ponteuil nie zważał na nikogo, lecz przystąpił 
wprost do Fideliny, aby jej .iv nieto może przygo
towanych, ależ zalo i bardzo układnych słowach 
hołdy swe złożył; co gdy uczynił, mocno się za
rumienił, tak wielce zmieszała go naoczna pohlizkość 
pięknej artystki, k tó ra , jakto młody murgrabia ku 
tćm większemu niebezpieczeństwu serca postrzegł, 
wyglądała jeszcze świeżej i ponętnićj w bu.marze 
przy bhsku dnia, niż na scenie; lubo światło lam
powe pięknościom kulisowym zwykle wdzięków do
daje. Na istotnie pięknem licu Fideliny malował 
się charakter jej talentu; szćroko - wypukłe czo 
ło znamionowało liryczne jej zdolności, a pełne ży
cia oczy spoczywały często w zamyśleniu na je
dnym z otaczających ją przedmiotów.

Aby ludziom dać do poznania, iż się ich pozbyć 
chcemy, najlepszym, jak wiadumo, środkiem jest, 
nie brać żadnego wcale udziału w ich rozmowie, 
chociażby o najosobliwszych izeczach w świecie 
rozmawiali. Znacznie się ich przez to ochładza, i 
toż właśnie stało się w buduarze Fideliny. Wszy
scy oddalili się, a Ponteuil został.

Po wyczerpaniu wszystkich przynależnych ar
tystce komplementów, zapytał margrabia Fidelinę, 
czy była łaskawą przeczytać liścik, Który on po 
jej pierwszem wystąpieniu przez służącego wręczyć 
jej kazał. »Jestem margrabia do Ponleuil” — do
dał skromnie.

Zakochany młodzieniec liczył wiele na wrażenie, 
jakie na artystce uczyni, wymieniając swój tytuł,
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wszakże w lem zupełnie się omylił. Fidelina była 
zanadto szczerze w duchu swojej młodości myślącą, 
aby nie miała przenosić twarzy młodego przystojne
go mężczyzny nad wszelki, chociażby najwyższy 
tytuł w królestwie. Jakoż poniekąd tylko wzruszył 
ją  ton szczerości, z jakim margrabia swoje uczucia 
dla niej wywnęlrzał. Zapewne nie było w historyi 
tych uczuć nic nowego, o ile że wszystkie dzieje 
miłości były od początku świata aż ’ po dziśdzień 
teżsaine. Tylko siła namiętności nadaje im zawsze 
wdzięku świeżego. Margrabia zaklinał się, iż nic 
go wstrzymać nie zdoła, i że natychmiast do Wiel
kich Indyj — jak wówczas Amerykę nazywano — 
odjedzic, jeźli Fidelina ręki jego przyjąć nie zechce. 
Jtgo ucieczka zaś pogrążyłaby całą rodzinę w smut
ku . a nawet w rozpaczy, gdyż czuje to, iżby umarł 
w oddaleniu od Francyi i kochanki, a przynajmniej 
pragnie tego. Poczem rzucił się młody margrabia 
na kolana, pochwycił i obsypał pocałunkami rękę 
artystki, która prawie na przekor własnej woli, od 
tych strzelistych wynurzeń namiętnej miłości prze
jętą się uczuła. Zostając ciągle w tej samej błaga
jącej postawie, powtarzał margrabia najgorętsze 
przysięgi niecofniętego zamiaru uświęcenia małżeń
stwem tej miłości, która wszelkie przesądy ludzkie 
przemara Z pochyloną głową, z bladem obliczem 
i drzącemi ustami oczekiwał on odpowiedzi Fide- 
liny.

Ta znajdowała dziecinną w tern radosc, słuchać 
poufnego zwierzenia, które schlebiać jej dumie za
czynało, lubo jeszcze żadnego odgłosu wzajemno
ści w jej sercu i.ie budziło. Stała ona spokojnie 
przed margrabią, a jej lewa ręka bawiła się rzęsi- 
stemi fałdami zasłony nad drzwiami buduaru. Jako 
margrabia przy toalecie ją zeszedł, tak też tylko 
lekka narzutka muślinowa powabną fignrę jej okry
wała. Jej sicdmnaście lalek, białość jej porannego 
stroju, zapach buduarowy, i jej zdumienie na słowa 
klęczącego przed nią panicza; nadawały jej tak po
nętnego uroku, że nawet najozięblejszy mężczyzna 
nie mógłby się b j ł  bezkarnie wtedy w nią wpa
trzeć. Jej duże niebieskie oczy rozwarły się ile 
możności szeroko, jakby dla tern lepszego wyrozu
mienia, co się w około niej dzieje, i nie zdało się 
też niepndobnem, aby się i miłość była nie zjawi
ła  , lubo jej aż dotychczas jeszcze nie było.

De Ponteuil czekał wciąż jeszcze na odpowiedź 
Fideliny.

Ze wszystkich tysięcznych środkow, jakichby ka
żda cokolwiek doświadczona kobieta była użyła, 
aby natrętnego wielbiciela oddalić, lub polubionemu 
kochankowi niejaką zrobić nadzieję, nie wielce go 
przecież ośmielając; znalazła Fidelina jedynie nastę
pne słowa:

oJesteni na trzy lata przy teatrze włoskim zaan

gażowana. Wstań pan, panie margrabio, barazo 
Drcszę ”

Trudno zgadnąć, coby Ponteuil na to na pozór 
wyszukane, lecz właściwie bardzo naturalne słowo 
był odpowiedział, gdyby nagle jakiś głos rozkazu
jący nie wezwał był Fidelinę do obocznego poko
ju. Artvstka rozsunęła natychmiast zasłonę u drzwi, 
i zostawiła pana de Ponteuil samego w buduarze.

Ten me wiedział z początku co lepiej, czy odejść 
czy zostać? a w końcu powziął zwyczajne kochan
kom w takim razie postanowienie, i pozostał. Usiadł 
więc na berżerce, i zamyślił się nad ową odpo
wiedzią Fideliny: »jestem na trzy lata przy wło
skim teatrze zaangażowana.” Cóż to miało zna
czyć? Już sobie może po raz dziesiąty te słowa 
powtórzył, gdy nieznacznie rozmowa w przyległym 
pokoju uwagę jego na się zwróciła. Zarazem po
strzegł, iż zasłona naa drzw.am. nie była całkiem 
zsuniętą , przezco można też było z jego miejsca 
widzieć w żwierciedle osobę, z którą Fidelina roz
mawiała.

Ztemwezystkiem widział on m ało, lecz wszystko 
słyszał

»No i cóż” — ozwał się jakiś głos kobićcy do 
Fideliny — »zdaje się, że sobie podobasz w swoim 
nowym zawodzie. Wozak kroczysz od tryiumfu do 
tryjumfu, jak rzymscy cesarzowie. Wczorajszego 
wieczora obryto cię istotnym potopem wieńców.”

.,Tak mamo, publiczność była bardzo łaskawą 
dla mnie.”

„Łaskawą, mówisz? A to mi się podoba! Jestte 
tylko sprawiedliwość, moja duszko, nic więcćj, jak 
sprawiedliwość. Cały świat jest tego samego zda
nia. jak im twoja matka i pićrwjza modniarka pa- 
ryzka, nie wejdę do żadnego domu, aby mi na
tychmiast nie mówiono; „Pani Pomelin, proszę nas 
pięknie wystroić, jedziemy dziś -do teatru włoskie
go na wystąpienie debiutantki.” Jesteś w modzie 
moja duszko, w modzie, jak mantylki a la Mare- 
chal. Korzystaj z lego, i drzyj łyka, póki się da
ją. Pomówmy o twojej przyszłości. Jesteś ni 
trzy lata angażowaną?”

„I mam podwójne feryje.
»Pięknic. Jesteś tedy bogatą, pamiętajże być za

wsze uczciwą. Twój ojciec siedzi wciąż jeszcze, 
już wiesz-gdzie. Tak, bądź zawsze uczciwą, i po
stępuj za przykładem twej matki. Zapewne będziesz 
potrzebowała dobrych koronek, i podobnych innych 
rziczy, spodziewam się, iż się zawsze do pani 
Pomelin, twojej matki, o to udawać będziesz.”

„Mówisz mamo, że ijciec jeszcze w więzieniu? 
Nieszczęśliwy!”

»Tak, moje dziecię, dawca twojego życia a mo
jego nieszczęścia, jest zawsze jeszcze, i .ędzy na
mi mówiąc, za tera tą. Ale przychodzisz teraz do 
władży, moja duszko, i będziesz się mogła wstawić
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za nim u ministra, aby go lim tak długo trzyma
no, jak tylko można. O czemżelo właśnie mówi
łam ?”•

}>0  moim ojcu.”
„A kiedy już o tern mówimy, muszę ci także 

powiedzieć, iż z twego brata wielkie ladaco. Clice 
on koniecznie za morze, i żąda trzechset liwrśw 
na podróż do Brestu. I wieszże, co narn kazał po
wiedzieć? „Jeźli nie dostanę pieniędzy, tedy każę 
wygwizdać PTdeline, i sain ją nawet wygwiżdżę.® 

„Oto jest trzysta liwrów” —  rzekła Fidelina, 
przystąpiwszy do sekretarzyka. „Odeszlij mu to 
mamo, niech- sobie jedzie czemprędzej.®

„Fidelina” — pomyślał sobie Ponteuil — »nie zda
je się być szczęśliwą w swoich stosunkach fami
lijnych ”

„A wieszże moja duszko” — ciągnęła pani Po- 
melin dalej — »wieszże, co twoja siostra, z nosem 
czerwonym, do głowy sobie wzięła? Chce konie
cznie w teatrze frunruzkiin występować, i spodzie
wa się mieć równie pomyślne, lub może jeszcze po
myślniejsze powodzenie niż ty, ponieważ właśnie, 
tak juk ty, się nazywa. Wystąpieniem swojern na
raziłaby cię na niesłychaną śmieszność. Każ ;ą więc 
zamknąć do klasztoru ; wszak masz teraz możnych 
p/zyjacioł i protektorów, a wkrótce sama nawet 
w prolckcyję brać będziesz, o, zr.am ja to. Mając 
taką jak ty twarzyczkę, i talenta twoje, można 
wszystkiego dokazać Podobasz się, zachwycasz, 
czarujesz; bądź uczciwą, moja gołąbko, a będziem 
obie szczęśliwe ”

»Najvviększem mnjem szczęściem będzie zawsze 
zajmowanie się sztuką, którą nad wszystko prze
noszę, odkąd ona tak pomyślne powodzenie mi 
zjednała ”

.» Prawisz bardzo rozsądnie, moja duszo. Ależbo, 
widzisz, są w naszych czasach ludzie, Którzy niecne 
zamiary względem ładnych początkowych artystek 
knują. Będą oni cię tysięcznćmi słodkiemi słówka
mi łudzić, na czein się bardzo dobrze rozumia; 
będą ci nawet to i owo przyrzekać... ”

»Od lego oni, mamo, zda mi się, zaczynają.” 
„Tak, tak, mój ptaszku. Unikaj tych niebezpie

cznych grzecznisiów i wabników. Jeszcze wczoraj
szego wieczj ra uważałam z mego miejsca z rado
ścią owe ładne margrabiąlka v które cię prawie po
chłaniały oczyma. Byłato istna bitwa pod Fontenoy. 
Bo leż byłaś doprawdy cudną. Tylko nie trzymaj 
się tak sztywnie, moje dziecię; psujesz sobie tein 
tahję Jesteś ładną, bądźże i piękną. Zawsze to le
piej wzbudzić zazdrość niż politowanie; zwłaszcza 
zazdrość uczciwem zachowaniem się Pamiętaj za
wsze na tę prostą naukę: bądź uczciwą.”

»Tak jest, mamo. Ale czeka tam ktoś na mnie; 
jeźli pozwolisz...,”

„O mnie myśli® — rzekł Ponteuil zcicha do 
siebie. r

„Czyżby ci twoja matka, moja panno, miała się 
tak dalece już sprzykrzyć, iż nawet pół godziny 
sam r.a sam zostać z nią nie chcesz. Stajesz się 
hardą, jak mi się zdaje, i chcesz mi dać do po
znania, iż jestem zbyt ciekawą. Twoja pokojowej 
Boże odpuść, zmierzyła mię od stóp do głowy.” 

>'Ach, mamo, zdawało ci się. Cc do mnie, je
stem szczęśliwą, gdy cię widzę, i wszyscy sza
nują cię najmocniej.” f

»Czy tak? Pin, dajże mi kieliszeczek likieru na 
pokrzepienie. Otoż wracam do lego, com zaczęła. 
Pomiędzy pankami, którzy cię wczoraj oczyma świ
drowali, był osobliwie jeden . którego przypadko- 1 
wie postrzegłam.”

Ponteuil słuchał z największą uwaga,
„Zapewne i tyś go widziała; gdyż wolno prze

cież spojrzeć przelotem na tych, którym się po
dobamy Bądźmy uczciwe, lecz nie świętoszki; w tein 
właśnie cała mądrość.®

jjGdybyś wiedziała, mamo. jak trudno jes t, po
znać ze sceny tych, których nawet dokładnie zna
my. I czy i można być tak spokojną, aby się na
tenczas czem innem zajmować, jak swoją rola.”

»W takim razie, ja sama tylko widziałam tego 
dostojnego pana, który cię podziwiał.®

»l poznułażeś zaraz, że to jakiś dostojny pan ?-> 
„Nie tylko dostojny, lecz oraz i bardzo ładny. 

A ładnymi są u mnie wszyscy, którzy cię oklasku
ją .. Or. zaś klaskał, co mu sił siało , i prawdzi
wie, odznaczył się zaszczytnie. Radabym mieć 
sposobność, aby mu to povvi<»dzićć.”

»A, to byłoby oryginalnie !” przejęła Fio*lina — 
„Chyba żartujesz?®

„Nie inaczej, moja gołąbko. Jest on zanadto 
wielkim panem, a ty zanadto uczciwą, aby sobie 
podobnago kroku na złe nie tłumaczono. Ale cóż- 
to tam u twego źwierciadła wisi? Poka/,-no m i, 
moja kochana.®

»Je.-tto portret jego król. mości. Sam król Lu
dwik XV przysłał mi go do loży.»

Re Ponteil skoczył, jakby go gadzina ukąsiła. 
»'Już i K ró l !” — mruknął gniewnie.
»Jak się to dziwnie zgadza !„ — zaw iała  pani 

Pomełin, przypatrując się medalijonowi. „Ów pan, 
o którym mówiłam, jesllo v.łaśnie król Ludwik XV. 
Twój talent oczarował go. Możesz być dumną z te
go, lecz bądź zawsze uczciwą, abyśmy były szczę
śliwe. Wi“m ja dobrze, jaklo korzystnie, podo
bać się ukoronowanej głowie; uznaję też, jaki ztąd 
honor, blask i wielkość wyniknąć mogą; ale trzeba 
się nad tem należycie zastanowić. Nie ma nic prze
cie nad dobrą sławę, i nieposzlakowane imię Do
bra sława, mi'je dziecię, jeslto warowne miasto bez 
bram. Niech cię kocha w milczeniu; będzie on tem



w iększy  m iał d la ciebie szacunek. P rzedew szystk iem  
z a ś  s trz e ż  się unikać jeg o  w zroku , n iósłby  ou w ziąć 
to  z a  podstęp. Zachow aj się tak , ja k  gdyby ci się 
p o d o b a ł, a  bądź uczciw ą. Je szcze  my o tein w ięcej 
pomówim , moja duszko. Oto odłożyłam  te haftow ane 
ręk aw iczk i, tę  m an ty lę , i te pachnidła d la  c ieb ie , 
dasz  mi za  nie trzy s ta  liw rów . W ie rza j m i, robię 
ofiarę d la  ciebie.

»Kie je s tż e  to zby t w ic ie , mamo ?« 
sD opraw dy, zapom inasz o szacu n k u , jak i mi w in.ia 

je s te ś ,  moja córko, a
sZbyteczsie w ydatk i p rzen iosłaby  w net m iarę mo

ich dochodów.«
»Daję ci to niejako w prezencie; nie potrzebujesz 

mi płacić w p rzó d , a ż  z a  tydzień. Do w idzenia, mo
je  dziecię 1«—

eSzćzęśtiw a m yś1!« — z a w o ła ł de Ponteuil sarn do 
siebie, u s ły szaw szy  ostatn  e s ło w a  zacnej pani P o - 
raeiin, i zb ieg ł czem prędzej ps schodach z a  m ndniarką.

»Pani!> — o zw ał się do n ie j, będąc o kilka kro
ków  za  mieszkaniem F ideliny. »Oio za łoży łem  się o 
sto iuiderów  z jednym  z moich p rzy jac ió ł, k tóry  tnż 
n a  mnie czeka, żeś  pani z a  więcej niż dwieście fran 
ków  różnych przyborów  toaletow ych pannie Fidelinie 
sp rz e d a ła ,  zkąd w łaśn ie  w racasz .«

S p rz e d a ła m  za  trzy s ta  frankow a — od rzek ła  pani 
Ponielin.

»W  takim raz ie  bądź pani ła s k a w a , z 2400 fran 
k ó w , k tóre dzięki pan i, w y g ra łe m , przy jąć odemnie 
ow e trz y s ta  liw rów , k tóre  panna F idclina ma ci z a 
p łac ić . W sz a k ż e  spodziewam  się, ze  jej nie zechcesz 
po w ied z ićć , jako dw aj panowie, uw ielb iający je j ta 
le n t ,  pozw olili sobie w chodzić w  zak ład  o nią « 

Ponteuil sk łon ił się gięboko m odniarce, i odszedł. 
»Tvśto ?« — poinyśliła sobie pani Ponielin. »Ty- to 

b y łe ś  w buduarze mej c ó rk i, i s ły sz a łe ś  naszę ro z 
mów Ale nie p rzypadasz  nam w cale do sm aku, 'mój 
ład n y , m ały  niargrabiku 1 Co innego tw oje pienią
d z e , te  schow am y...^

(D alszy  ciąg nastąp i.)

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicro-nrumyitłoweijo ( W ła 

sność i nakład P i o t r a  F i l i e r a )  w yszed ł nr. 7my i 
z r  w ió ra : 1) P rzeg ląd  d z ie ła  Cheraija rolnicza z p rzed
m ow ą K. G. pod tegoż kierunkiem , sposobem popularnym 
w y łożona  p rzez  W ł G. (Dokończenie.) 2) Sois P . 
T . szanow nych pp. prenum eratorów  (C iąg d a lszy .) 3) 
W y n a la zek  F raukenszte jna . 4) W iadom ości handlo
w e  i przem ysłow e.

Teini dniami w y szed ł ls z y  ze szy t czasopism a »JBf- 
btijoteka naukowego zak ładu  imienia Ossolińskich^ — 
i  z a w ie ra : 1) O znajmienie. 2) Pogląd na ogół dzie
jó w  polskich, p rzez  K. Szajnochę. 3) O Trogu Pom
pejo, p rzez  Augusta Bielowskiego. 4) Rozbiór dzie
ł a :  Opis sta tystyczno-geograficz ity  W . X . Poznań
skiego. 5) M araton , w iórsz  p rzez. K ornela U jejskie
go. 6) Siedm listów  X. Ignacego K rasickiego 7) 
W y ją tek  z  listu Feiicy jana  Łoheskiego pisanego z W ie 
dnia. 8) R ozm aitości: Z danie spi aw y  z czynności 
zak ładu  nauk. imienia Ossolińskich w r. 1846 przez  
d y rek to ra  A. K łodzińskiego.— K orespondencyja z W id 
d n ia , z  K rakow a. P rzeg ląd  lite ra tu ry  f .  z . --

F o n o g r a f l j a .  Pod tym napisem og łosił angielski 
uczony d e  S t a i u s  niafe dziełko , którego celem je s t,  
u łożyć jedno : o g ó ł u  e p i s m o ,  ugruntow ane na ró 
żnych , w szelkim  narodom wspólnych głoskach. W y 
chodzi on od niedostateczności w szystkich dotychcza
sow ych system ów  t a c  h y g r  a f i  c z n y  c l i , m ających 
tę wspólną w a d ę , iż  polegają na dowolnem  sk ła d a 
niu g łosek , z a  czem żaden rze te lny  dow.ód nie m ów i, 
chyba sam a tylko p rak tyczna dogodność. Pan de 
Stuins je s t  tego z d a n ia , iż  w sz y s tk ie : n o r m a l n e  
g ł o s y  i b r z m i e n i a ,  dadzą się w ten sposób uana- 
log izow ać : i ż  z t ą d  j e d y n e  a b e c a d ł o  w y n i 
k n i e ,  które mowę każdego k ra jn , bez w zględu na  
jó j dotychczasow ą pisow nię, w yrazić  będzie mogło. 
Trudną rzeczą  j e s t , aby au tor po tej drodze postępu
ją c , celu sw ego doszedł (tak  mówi o ićm dono-zący 
dziennikarz), w szakże  jego  an a liza  różnych głosów  
mówczych św iadczy  o n iezw yczajnej bystrości umy
sło w e j, a  stosunek: m i ę d z y  t e o r y j ą  g ł o s ó w  a  
f i l o z o f i j ą  j ę z y k a ,  z o s ta ł p rzez  niego szczegól
niej w yśw ieconym . * )

O ,p a  j ą k n, j  a  k o w i e s z c z k u  p o g o d y ,  radzi mo
ż e  będą panowie gospodarze dow iedzieć się następują
cych szczegółów  : Im w cześniej pająk k rzyżow y  s ia t
kę sw oję na dw orze p rząść z a c z y n a , tćm rychlej n a 
s ta je  c iep ło , z w ła sz c z a  je ź li sia tka  ku północy lub 
zachodow i je s t rozpiętą. C iąg łą  pogodę w róży , je ź l i  
pa jąk  zw olna  i porządnie p rzęd z ie ; n iepew ną , je ź l i  
się spieszy, i niedbale p racu je; parućj posuchy, i z a 
c iszy  spodziew ać się n a le ż y , gdy pająk  tkankę sw o 
ję  starannie  o czy szcza ; je ź li za ś  k ilka nitek w ciąga, 
by ją  p rze rzed z ić , w ia tr n astęp u je , i to je szcze  lego 
sam ego dnia, gdy  pająk  psinie koło tego się k iząc ze . 
P rzeciw nie, oznaką trw a łe j pogody-jest, jeź li on spo
kojnie z  wciągnięićm i w siebie nogami wpośrodku 
siatki s ied z i, a  je ź li  naw et p rzy  chwilowym deszczu , 
tej postaw y nie zm ienia, tedy  mimo w szelkiego p rze
ciwnego pozoru, w krótce znow n się w ypogodzi. J e z li 
za ś  nie w ciągnął nóg w  sieb ie , lecz  jak b y  ao skoku 
je  rozpostarł,; natenczas biizlia je s t spieka i b u rza , 
k tó ra  jednak  w rychle przem inie. Gdy pająk  sia tkę  
opuszcza , i w  kącie k tórej z  głów nych nitek się u - 
m ie szcza , ieżli nadto sia tka  ju ż  p rze rzed zo n a , albo 
gdzieniegdzie p o d a rta , tedy następuje m ew a z burzą, 
a  w takim raz ie  pająk najczęicićj zupełnie siedzibę 
sw ą  porzuca. Je ź li  zaś w ró c i, i znów  j ą  n ap raw ia , 
można się s ta łe j pogody spodziew ać. R ozepnie z a ś

S) W  Jaki sposób p. S lains do swego pom ysłu p rzyszed ł, 
i  jak i metod do rozw iązania zadania sw ego o b ra t, — 
znając system  języ k a  filozoficznego, przez biskupa W il- 
kinsa — możemy się przynajmniój cokolwiek domyślać; 
lem bardziej, że mamy prócz tego przed sobą m atery- 
ja ły  do wydania gotow e, których au tor: »Gene»is al
fabetu*t ,  z  jednego znaku w yw odząc, i obok innych 
rozumowych dowodów , z  ż y w i o ł ó w  a l f a b e t y 
c z n y c h ,  f u n d a  r a e n t j ę z y k a  n o 1 s k i e g  o, tern sa
mem s ł o w i a ń s k i e g o ,  w yprow adzając, i w  pomoc 
dowodu sw ego, naturę języ k a  łacińskiego, niemieckiego,
i greckiego biorąc; już  przez to samo tychże języków  za
sadę , zgodność, różn icę, lub niedostatek z e s ta w ia ; 
zw racam y przeto naszych św iatłych  czytelników  uw a
gę na t o , że, jeź lib y  to dz ie łk o , o klórem tu wspomi
namy, na  widok publiczny w y s z ło , a  w  czemkolwiek 
jakieś podobieństwo z rzeczą p. S-tains, przypailsowo 
m ia ło , ju ż  nasz autor w tedy o pożyczkę z angielskie
go kraji^ posądzonym bydź nie m o że , z w ła sz c z a , ze 
za  poszukiwaniem tej praw dy, Już się dawniej w tę 
drogę b y ł w y b .a ł. (P rzyp . R e d )
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k ilka  szyb  siatkow ych w  niejakiej od siehic odległo
ś c i ,  z w ła sz c z a  w przeciw nym  kierunki); w ów czas da 
się z  każdokrotnego w yboru siedziby w jednej z  tych 
s ia te k , nie ty lko obecny kierunek choćby najcichsze-' 
go w iatru  oznaczyć, lecz o raz  i przepow iedzićć, zkad 
w ia tr  późnićj w iać  będzie. Podobnież i domowe pa
jąk i by łyby  dobrymi w ieszczkam i pogody', i m iałyby 
je szcze  to p rzed  krzyżow em i p ie rw szeń stw o , iż  je  
p rzez  c a ły  ciąg roku uw ażać m o żn a , podczas gdy 
k rzy żo w e tylko w ciepłych miesiącach pracują. Jc ż li 
pa jąk  domowy w zimie sw oję sia tkę ze rw an ą  na ićm - 
że  sansćm miejscu ro zp in a ; można się je szcze  łag o 
dnego czasu  spodzićw ać. Je ź li  w pobliżu pieca osia-, 
da /z n a k ie m , że je szcze  surow e m rozy n a s tąp ią , j e 
ź l i  w  pobliżu o k n a , odw ilż. G dy w  późućj jesieni 
na jąk  domowy siatkę ku południowi rozpina, tedy  na
le ży  się w ielkich m rozów  obaw iać. T ożsam o, je ź li  
pa jąk  kn środkow i sw oićj komórki zw rócony  s ied z i, 
a  w iele much ku przyszłem u ż ć ro w i, w  sia tkę  je s t 
nprzędzouych. Im bardzićj zaś  pają . g łow ę na ze 
w n ą trz  w y c h y la , a  pohliższe komórce nitki zn ika ją , 
tćm w iększa nadzie ja  rych łć j pogody N iektóre z  tych 
pająków  częstokroć o kilka dni zm ianę pow ietrza prze
pow iadają.

P i ć r w s z y m  h a n d l a r z e m  n i e w o l n i k a m i  
b y ł  s ir  John H aw kins, k tó ry  zaw in ąw szy  w r- 1562 
z  trzem a okrętam i n w ybrzeży  Gw-inci, p rzesz ło  500 
M urzynów  w  S .e rra  Leona w z ią ł W niew olę. Z aw ióz ł 
on ich do H ispan io li, i tam po bardzo dobrćj cenie 
odprżcdał. Tćm zachw ycony, w y p raw ił się Hawkins 
w  r. I56ł pow tórnie, z  w iększćm i je szcze  siłam i do 
G w inei, gdzie na pićrw.szą lepszą osadę n ap ad łszy , 
za b ie ra ł w szystko , co mu się n aw in ę ło , m ężczyzn , 
kobićty i dzieci, llek rcć  M urzyni opierać się zam ie
rz y l i ,  k ilka działow ych s trz a łó w  H aw kinsa p rzyw io
dło ich do opam iętania. Niekiedy jednakże  musieli 
napastn icy  cofać się ze znaczną  s t r a tą ;  i tak  jeću c - 
go ra z u , na  dziesięciu M urzynów ułow ionych , było 
siedmiu zab itych , a  dw udziestu .siedmiu rannych An
glików . Innego razu  porauili M urzyni w ielu to w a rz y 
sz y  H aw kinsa zatru tćm i s trz a ła m i, co niechybną i 
tćm boleśniejszą śmierć sp row adzało  , iż  ranni przez 
dzie lięć  dni przed zgonem ust o tw orzyć  nie mogli.

W y n a l a z k i .  N asz w iek może słuszn ie  wiekiem 
w ynalazków  być nazw anym . Niejaki pan H esinart 
z  Nantes, utrzym uje iż w y n a laz ł now y system  ośw ie
tlan ia  z a  pomocą pew nćj m ieszaniny z  cukru i nie
których innych pośledniejszych substancyj. Św iatło  
ma być nadzw ycza jn ie , aż  do o lśn ien ia , jasn e , a koszt 
fab rykacy i bardzo m ały. Inny F ra n c u z , niejaki pan 
Dubochet, na  w zór starych E a ip cy jan , spo rządza  pa- 
p ićr z  trz c in y ; Północno -  A m erykaniu Sami et; on z  
M assachusetts, w yrab ia  z  okraw ków  skóry  kit oso
b liw szy  , którego naw et ogień pożyć nie może, a Ho
lender D allw ens w y n a laz ł now y ina ie ry ja t do farbo
w a n ia , z  samych mineralnych substancyj z ło ż o n y , 
którym  pow leczone przedm ioty z  d rzew a  nie przepu
szcza ją  w o d y , i w  ogniu się nie traw ią . — Jeź li tak  
d łużej p o trw a , tedy  w stu  latach w szelka n i c m o 
ż e  bn  o ś ć  do starośw ieckich bajek należeć będzie.

S i n y  p ł a s z c z y k .  O sia tn iem i la ty  p o jaw ia  się  
w  P a ry ż u  k ażd e j z im y  ta je m n icz y  d o b ro c zy ń c a , n a 
z y w a n y  od sw eg o  stJo ju  ssiny m p łaszczy k iem * , k tó ry  
w  c z a s ie  podw ójnego  p rz y  m rozach  n iedosta tku  i b ra 
ku  zaro b k u  . sw o ją  hojną ja łm u ż n ą  i ro zm ai ićmi spo - 
BOby n ies ien ia  po m o cy , p ra w d z iw ą  o p a trz n o śc ią  je s t  
d la  ubogich. P a n u ją c a  tć j z im y  n a d z w y c z a jn a  n ęd za

p ow oła ła  go w cześnićj niż daw niejszćm i la ty , bo ju ż  
w  końcu w rześn ia , do pracy, i od Legoto czasu pu- 
z a k ła d a ł ou po różnych placach stolicy pod gołćm  
niebem tanie garkućhnie , z  którćj każdy  ubogi z a  
tr z y  g rosze  c a ły , z  kilkn potraw  z łożony  obiad do
s ta je  , a  naw et cza rn ą  , cynamonem osłodzoną k aw ą  
posilić się może. P rz y  w iększych mrozach zimou-ych 
częstu je »siny p łaszczyk*  w szystk ich  ubogich bez
p ła tn ie .

S t o w a r z y s z e n i e  k u  w y t ę p i e n i u  m y s z y !  
s z c z u r ó w  zaw iąza ło  się niedawno na akcyje w P a 
ryżu  , i ma ju ż  500 000 franków  funduszu. D z ia ła l
ność tego s tow arzyszen ia  będzie się rozc iąga ła  na  
c a łą  F rancy ję , przedew szystk iem  z a ś  na P a ry ż , gdzie 
w  istocie niektóre przedm ieścia dla tć j plagi, zupełn ie 
p raw ie są  n iezam ieszkane.— Być m oże, iż  niebawem 
przy jdzie  do skutku s tow arzyszen ie  na a k c y je , ku 
w ytępieniu much i komarów.

N i e m i e c ,  A n g l i k ,  F r a n c u z ,  W ł o c h ,  H i 
s z p a n ,  porów nani ze  sobą co do sposobu życ ia  i 
obyczajów  , w edług  ogłoszonego przed kilką la ty  pi
sem ka francuzkiego. W  d o t r z y m a n i u  s ł o w a :  
Niern ec w ierny , Anglik pew ny, F rancuz  płochy, W łoch  
chytry , Hiszpan z wodny. D o r a d y :  Niemiec powol
n y , Anglik stan o w czy , F ran cu z  poryw czy , W roch  
p rzeb ieg ły , H iszpan ostrożny. C o d o  p o w i e r  z  c h o - 
w u o ś  c i :  Niemiec d u ż y , Anglik s łu s z n y , F rancuz  
zg rabny , W łoch sm agły , H iszpan s tra szn y . W  u b i o 
r z e :  Niemiec n iedbały . Anglik w y tw o rn y , F ran cu z
zmienny, W łoch pojedynczy, Hiszpan skrom ny. W  m i
ł o ś c i :  Niemiec nie uiiiić kochać , Anglik kocha po
tro sz e , F rancuz  w szędzie i z a w sz e , W łoch  w ić, ja k  
kochać n a le ż y , a  H iszpan kocha istotuie. W  o b y 
c z a j a c h :  Niemiec p ro s tak , Anglik su ro w y , F ra n 
cuz obrotny, W łoch g rzeczny , H iszpan dumny. W d o -  
c h o w a n i u  t a j  e n ru i c y  : Niemiec zapom ina, co mn 
się pow ić, Anglik zam ilcza, co ma pow iedzićć, a  w y
g a d a , co ma zam ilczeć , F rancuz  w szystko  w ypapla* 
W łoch ani słow a nie piśnie Hiszpan o k a ż e , iż  w ić, 
lecz  nie wyda. W  c h w a l b i e :  Niemiec m ało się
chełpi, Anglik w szystk ićm  pogardza, F rancuz w sz y 
stko ch w ali, W łoch mało cen i, co mało w a r te , H i
szpan tylko siebie samego s ław i. Co d o  u > a z y  I 
d o b r o d z i e j s t w :  Niemiec ani ź le  ani dobrze nie
ro b i, Anglik jedno i drugie bez pow odu, F rancuz  n -  
razy  i dobrodziejstw a zapom ina, W łoch sko ry  do do
broczynności , H iszpan na  jedno i drugie obojętny. 
W  j e d z e n i u  i p i c i u :  Niemiec opój, Anglik ż a r 
ł ok ,  F rancuz sm akosz, W łocli mierny, H iszpan s k ą 
py. W  r o z m o w i e :  Niemi-c mówi m ało i ź le , leca  
dobrze pisze, Anglik mówi ź le , lecz także  dobrze pi
sze , F rancuz dobrze mówi i pisze, W łoch  mówi do
brze, a  oraz w iele i dobrze pisze, Hiszpan m ało pisze 
lecz dobrze. W  z n a l e z i e n i u  s i ę :  N cmiec ja k
damijan, Anglik w pół w ary ja t a  w pół m ędrzec, F ra n 
cuz zapaleniec, W łoch rozsądny , lecz ja k  pó łg łów ek 
w y g lą d a , u H iszpana ma się rzecz  przew rotnie K o 
b i e t y  są  w’ Niemczech gospodynie, w  Anglii królow e, 
w e F rancy i damy, we W łoszech  więzione, w H iszpa
nii niewolnice. O d w a ż n y m  je s t  Niemiec ja k  nie
d źw ied ź , Anglik ja k  lew , F iancuz  ja k  o rze ł, W łoch  
ja k  lis, Hiszpan jak  s ł tń  W  u m i e j ę t n o ś c i a c h :  
Niemiec pedan t, Anglik lilozof, F rancuz w ić w sz y 
stkiego po trosze, W łoch profesor, H iszpan głęhokO 
m yślący. W  m a ł ż e ń s t w i e  je s t Niemiec panem . 
Angl k parol- .icn. F rancuz tow arzyszem , W łoch  stu
dentem . a H iszpan tyranem .
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